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Brzydkie kaczątko

Jaka piękna wiosna nadeszła tego roku! Na wsi zrobiło się złoci-
ście od kaczeńców, fioletowo od bratków i zielono od świeżej trawy. 
Drzewa obsypane były kwieciem, a w powietrzu szybko uwijały 
się ptaki, polując na owady dla swoich piskląt. W gospodarstwie 
na  jajkach siedziała mama kaczka i  z  nadzieją wsłuchiwała się 
w delikatne drapanie dobiegające ze skorupek. 

Któregoś słonecznego dnia pękło pierwsze jajo i przez dziurkę 
w skorupce na świat wyjrzało ciekawskie pierwsze kaczątko. Zaraz 
potem popękały następne jajka, z których wygramoliły się malutkie, 
śliczne i żółciutkie pisklęta. Tylko jedno jajo, większe od pozosta-
łych, nadal nie pękało. Na dziwnej, kremowej skorupce dopiero 
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Dziewczynka wskoczyła na grzbiet ptaka i, wtulona w jego ak-

samitne piórka, poleciała do  krainy, gdzie zima nigdy nie przy-
chodzi. Jaskółka posadziła Calineczkę na najpiękniejszym kwiecie, 
który rósł na wielkiej łące, pożegnała się i poleciała do swoich sióstr.

– Jesteś najcudowniejszą istotą, jaka kiedykolwiek widziałem – 
dziewczę naraz usłyszało obok siebie czyjś głos.

Kiedy się obejrzała, zobaczyła pięknego młodzieńca – tak ma-
leńkiego jak ona sama. Miał przezroczyste skrzydełka i złocistą ko-
ronę na głowie – był elfem i królem kwiatów.

– Czy zostaniesz moją żoną? – spytał.
Calineczka się zgodziła, a elf  włożył jej na głowę śliczny diadem. 

Wówczas Calineczce wyrosły skrzydełka – zrozumiała, że na  tej 
barwnej jak dywan łące jest jej dom. Zamieszkała tam i była naj-
piękniejszą królową kwiatów.



Dzielny ołowiany żołnierzyk

Pewien chłopiec uwielbiał kolekcjonować figurki. Szczególnie 
lubił ołowiane żołnierzyki. Bawił się nimi całymi godzinami: sta-
czał bitwy, kierował wielkimi akcjami i zdobywał nowe państwa. 
Jeden z  jego żołnierzyków był niezwykły: miał tylko jedną nogę. 
Jednak wcale nie przeszkadzało to figurce w  pełnieniu swoich 
obowiązków. Był to bardzo dzielny żołnierzyk – wiedziały o tym 
wszystkie zabawki, które należały do  chłopca. Odwagę żołnie-
rzyka podziwiała też śliczna i delikatna ołowiana tancerka, nale-
żąca do  siostry chłopca. Kiedy wszyscy w  domu spali, zabawki 
ożywały i rozmawiały ze sobą. Każdej nocy żołnierzyk i tancerka 
opowiadali sobie, jak minął im dzień. Zazdrosny pajac często na-
śmiewał się z ołowianej pary, bo zgrabna baletnica bardzo mu się 
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Któregoś dnia Gerda opowiedziała rozbójniczce o  Kaju, po-
rwaniu i o swoich poszukiwaniach. Córka herszta tak się przejęła 
losem chłopca, że pozwoliła Gerdzie pojechać na  poszukiwania 
Kaja. Podarowała jej nawet swojego ukochanego renifera!

– On będzie wiedział, gdzie cię zawieźć. Pochodzi z kraju, który 
leży niedaleko śnieżnego królestwa, i wie, gdzie Królowa Śniegu 
ma pałac – powiedziała rozbójniczka do Gerdy i nakazała renife-
rowi, by biegł najszybciej jak umie.

Ren pędził, ile sił w kopytach! Za kilka dni dotarli do krainy, 
w której niebo nie było niebieskie, ale przepięknie się mieniło: jak 
żywa tęcza albo olbrzymie fajerwerki. 
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– To zorza polarna – wyjaśnił ren. – Pojawia się tylko tam, gdzie 
panuje śnieg, mróz i lód. Niedługo dotrzemy do pałacu Królowej 
Śniegu.

I  rzeczywiście tak się stało. Renifer pożegnał Gerdę. Dziew-
czynka, pomimo tego, że czuła coraz dotkliwszy ziąb, dzielnie 
wkroczyła do lodowego pałacu. 

– Kaj, gdzie jesteś?! Kaj, przyszłam po ciebie! To ja, Gerda! – 
wołała, przechodząc przez kolejne ogromne komnaty, a  jej głos 
odbijał się wielokrotnym echem. Niestety, Kaja nigdzie nie było...

Kiedy przemarznięta do  szpiku kości Gerda już myślała, że 
nigdy nie odnajdzie swojego małego przyjaciela, nagle zobaczyła 



Słowik

Chiński cesarz kochał luksus, porcelanę i  kwiaty. Otaczał się 
najwykwintniejszymi przedmiotami, nosił najdelikatniejsze szaty 
z malowanego jedwabiu, herbatę pijał z porcelanowej filiżanki tak 
cienkiej, że przez ścianki można było obserwować świat. Cesarz 
kazał wybudować pałac z porcelany, a ściany ozdobić najcudow-
niejszymi malowidłami. Pałac był tak piękny, że można było ca-
łymi tygodniami spacerować od komnaty do komnaty i podziwiać 
kruchość i  delikatność ścian, które w  słońcu błyszczały niczym 
prawdziwe perły. Ogród cesarski był tak ogromny, że ogrodnik co-
dziennie rano wychodził na obchód i wracał późnym wieczorem, 
nie dotarłszy do jego granicy. W ogrodzie rosły najcudowniejsze 
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